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zam ie jscow ą : A d m in is tra c ja  „N o w e j R e f in n y "  i  w szys tk ie  u rzęd j pocztow e; m ic .c o w ą  
Ldm in istracya „N o w e j R e io rm y11. —  916w on  tra fik a  w  R yn k u .’ A ge n cya  J . H o^easi

1 A . Sa lom onow ej, ul. Szczepańska 9 ; B iuro dzienn ików  M. H upczyca, 1 Ja g ie lloń sk a  7;
T ra fik a  w  Sukiennicach 

Zam ie jscow ą  prenum eratę i og łoszen ia  (in s era iy ) p rzy jm u ją : w e Lw ow ie B iura dzien n ików : 
A .  Buchstab, u lica  K a ro la  L u d w ik a  L . 21. —  S. Sokołowski, u lica  J ag ie lloń ska  3. —  
W  Jarosław iu a .  am ster. —  W Tarnow ie M ,  Rookaoh. —  W  W iedniu: H erm ann Gold 
schm ied (sp ized a ź  oddzie lnych  tum er^w ), I  W o llz e i le  6. —  11. Dukes Nach f.. Haasenstein  
&  V o g le r  (tak że  w  H am burgu , F ran k fu rs ie  n I I . .  B erlin ie , L ipsku , B a .y le i i  W roc ła w iu ). —  
R . Mosse (tak że  w  B e lin ie , H a "  ''u igu , M onacn5nm i N orym berdze). —  H . Schalek (W o llz e i le )  —  

W Paryżu  Soeiśtś M u tn e lle  de P n b lic ite  A . L o re tte , d irecteu r, R u e R on gem on t 14,

D o num eru popołudn iow ego p rzy jm u je  s ię ty lk o  „N ad es łan e11 po 80 haL od w iersza. —  Głosy
publiczne11 po 2kor. od w iersza .

W  num erze popołudniowym , w ychodzącym  w  poniedziałki i dni pośw iąteczne, zam ieszczone
będą tahŹ6 inne inseraty.

Załączn iki do „N o w e j R e fo rm y " (prospek ty, cyrkularne, og łoszen ia  itp .) p rzy jm u je  s ię za  c e r ,
2 kor. od 100 egz . i i a  zam iejscow ych , a 1 so r. od 100 eg z . d la  m ie jscow ych  prenum eratorów .

W a r t o ś ć  f e o jo w a  Legionów 
p o l s b i G h .

Z  entuzyazm em , z jak im  społeczeństwo p o l­
s k ie -w ita ło  tw orzen ie się leg ion ów , m ieszało 
się do  n iedawna pewne uczucie n iedow ierza ­
n ia, n iespokojnej troski, c z y  te le g ion y  spro­
stają pokładanym  w nich nadziejom ? C zy  zd o ­
ła ją  pod trzym ać chlubną tradycę żołn ierza po l­
sk iego  i p rzysporzyć  je j n ow vch  w aw rzyn ów ?  
O zy  te za im prow izow ane niem al szeregi, z ło żo ­
ne z kon ieczności z żyw io łó w  fizyczn ie  na p o ­
zó r  mniej odpow iedn ich , ochotn iczych , zdoła ją  
.choćby dorów nać żo łn ierzow i regularnem u? A  
gdy  się słyszało i czy ta ło  o o lbrzym ieli walkach 
■tr G ahcyi, w  Prasiech  wschodnich i  w e  Fran- 
ey i, ściskało się serce na m yśl o legionach  i po­
w staw ała p rzyk ra  w ątp liw ość: e z brnie w obec 
tak ich  zapasów  nasze leg ion y?

W ięc  mimo, że u ży jem y tego  s łow a: o ficya l- 
n ego  entuzyazm u, społeczeństw o odnosiło się 
do leg ion ów  ze zdrow ą k ry tyk ą  i czujnością. 
N ic  rozpieszczano ich zbytn io. Zna leźli się je ­
dnak także  ludzie, k tó rz y  rozm yśln ie rozpusz­
cza li n ieprzychylne dla leg ion ów  pogłosk i, aby  

.,ic li w artość obniżyć. Oprócz tych  złoś liw ych  
Szkód, w yrządzanych  leg ionom , b y ły  także  
fezkoay m im owolne,* w yrządzane nrzcz tych, 
•którzy, zw łaszcza  z początku  w o jn y , b ezk ry ­
ty c zn ie  roznosił' ba jk i o czynach i swatach le ­
g ion istów , k tórych  n igd y  nie było .

L eg ion iśc i nasi —  to  m ożna im  było  odraza 
p rzyzn ać  —  zachow ali się w śród tych  sporów' 
z  żołnierską skrom nością i taktem . Czu li oni 
n a  sobie k ry ty czn e  oko  społeczeństwa, w ied z ie li 
dobrze, że entuzyazm , z  k tó rym  ic li w itano, 
p rzy jm ow an o  i podejm ow ano, odnosił ic li n ie 
do ich >soby, lecz do  rep rezen tow anej przez 
nich idei, —  że to  je s t za liczka , k tó rą  św ięcie  
spłacić na leży . „W ie le  zaszczytu , w ie le  obo­
w iązku 11 —  m ów i p rzys łow ie . W  ich obozach 
w rza ła  gorączkow a , p ilna  praca. Bo dziś m i­
n ę ły  już czasy, k ie d y  to  m ożna b y ło  śp iewać, 
że

...Polak w  boju, k iedy uparty,
Staje odrazu starym żołnierzem...

A n i s iła  fizyczn a , ani odw aga , ani lia rt wuli 
Same przez się n ic n ie w skóra ją  w  nowoczesnej 
Wojnie, p ók i ich  nie u jm ie w  k a rb y  dobra orga- 
n izaeya  i w yszkolen ie. A le  na to  istn ie je  wr le ­
g ionach  obyw ate l S ikorski, znakom ity  ta lem  
organ izacy jn y , naczoln ik  departam entu*w ojsko­
w ego  M. K . N . L e g io n y  p rzeszły  p rzez dobrą 
d y -w yp lk ę , ia ©ząjaó z  róch istoi ju ż oddaw na w  
Ogniu bo jow ym . W  K ró le s tw ie  pod  K ie lcam i, 
na Węgrz-ech, pod Szczucinem  w a łc zy ł ju ż ten 
w yb o ro w y  żo łn ierz polsk i. P od aw a liśm y  już 
n ieraz spraw ozdan ia  z ich b o jow e j d z ia ła lno­
ści. A le  pochw ały , odbierane od  swoich, nie 
m ają ty le  znaczenia, ile  p och w a ły  cudze. —  
l  dziś lesteśm y w  m ożności s tw ierdzić , że au- 
Btryackie ko ła  w o jskow e, k tóre  z początku  
z pew nem  n iedow ierzan iem  odnosiły  się do le ­
g ionów ’ , dziś cotaz w ięce j zaczyn a ją  je  cenić, 
jak o  pożądaną bardzo ze wrzglodówr czysto  w o j­
skow ych  jednostkę bojow ą. Zw łaszcza  od 'cza­
sów  pełnej in ie y a ty w y  dzia ła lności „P iłsu d czy - 
k ó w 11 pod Szczucinom  i bra w u row ego  zachow a­
nia się naszych leg ion ów  na W ęgrzech , k ied y  
sz ły  p ierw sze wr ogień , a za n im i regu larne w o j­
sko i honwedzi. K o ło  Opatowa s ia li nasi le g io ­
niści postrach w  szeregach  kon n icy  kozack ie j. 
Gd tego  czasu i pruscy o ficerow ie  w yraża ją  się 
y w ie lk iem  uznaniem  o legionach , a są to  chy­
ba zn aw cy kom petentni.

Konkr&tnem św iadectw em  to go  coraz w ięk ­
szego uznaniu d la  leg ion ów  jes t ro zk az  nacze l­
nej kom endy arm ii auiStryacikie;j z  l i  hm. nr. 
1038, k tó ry  m ie liśm y ispoisobność og lądać. W  
wazka złe 4vm aia-czelna kom enda upoważniła 
kom endanta departam entu  w o jsk o w ego  N . K . 
K .. inżyn iera S ikorsk iego, dio 'sform owania ba­
talionu luzujKdniającego d la  le g ion ów  w  sile 
1000 ludzi. D alej upoważniła g o  do zorgan izo ­
wania po lsk ie j s zko ły  o ficersk ie j, m ianując g o  
je j kom endantem . Celem  le j s zk o ły  będzie 
kszta łcen ie o fic e ró w  d la  legionów ’ . O czyw iśc ie  
dopuszczalni są  ty lk o  leg ion iśc i zaprzysiężen i. 
0. i k . kom enda upow ażn iła  da le j departam ent 
w o jskow y do urządzenia na t j  łach 1-go pułku

leg ion ów , k tó rym  dowiodzl pułk. P iłsudzk i, re ­
ze rw y  prow ian tow ej i imtendianickiej d la  togóż 
pułku. Znam iennym  jes t także w  rozkazie  ten 
punkt, k tó ry  postanawia, że  leg ion iśc i nmudu- 
rowani, z  w y ją tk iem  czapki, tak  isamo ja k  ż o ł­
n ierze c. l k . arm ii, >są zw oln ien i o d  obow iązku  
noszenia czariiio-żółtej opaski. P on iew aż opask i 
tak ie  przy  austrynckioj arm ii noszą żo łn ierze 
pospo litego  ruszenia, a  w ię c  materyiał w o jsk ow y  
drugorzędny, przeto  zarządzen ie p ow yższe  m a 
to  znaczenie, że  kom enda arm ii d ziś  juz piv.e- 
stała le g io n y  trak tow ać  jako  landszturm istów. 
Ponadto  rozkaz p ow yższy  'zaw iera ijeiszcze zakaz

używania, mundurów’ 'legionów  przez 'legion istów  
n iezaprzysiężonych .

T a k  wuęc leg ion iśc i nasi z ia l i  ju ż egzam in 
żołn iersk i, i  po ukończeniu p ierw szej fa z y  w o j­
ny w id z im y  już tak że  tych  „n aszych 11 „s ta ry ­
m i żołn ierzam i11. Wśród, p o lity czn ego  c i unosu 
różnych  oryen tacy j w  Polsce, oni m ają  drogę 
jasną, choć k rw aw ą, i  m yślą  'o n ich m oże się 
pokrzep ić każde zw ątp ia łe serce po lsk ie. Proszą 
■oni w za jem n ie społeczeństw o o  tę da lszą  p rzy ­
chylną  u w agę, k tó ra  doda je  im  sil i odw ag i, i  
p rzyrzeka ją : „U s ły szyc ie  o  nas je s zcze !11 

 — o--------------- -

Postępy Niemcó v w  Belgii.
(Telegram c. k. Biura korespondencyjnego.)

Amsterdam, 14 październ ika.

„T e le g ra a f11 donosi z  Sas van  C ent p od  datą  w czora jszą :

Zajęcie Selzaeie nastąpiło bez walki. Wkroczenie Niemców do Gandawy nastąpiło przy 

dźwiękach muzyki, po opuszczeniu miasta jrzez ostatnich Anglików. Niem cy zajęli natych­
miast ratusz, urząa pocztowy i stacye ko'eiowe. Kasa pocztowa została zabraną. Wywieszono  

ilage niemiecką zamiast belgijskiej, francuskiej i augielskiej-
Ogłopzono piióklaimaic-yę, ż e  każdem u w o ln o  w  poniedziałek i  w torek  opuścić m iasto. 

P ó źn ie j zezw o len ia  tak ie  nie będą udzielane. K ilku set B e lgów  .opuściło m iasto.

Po zdobyciu Antwerpii.
( l e i .  c. k. Biura koresp.)

Kolonia, 14 październ ika.
„K oe ln iseh e  Z tg 1 .podaje te legra ficzn e  spra­

w ozdan ie  pro fesora W egenera , k tó ry  b y ł 'dwa 
dni w  An tw erp ii. P isze  on: Porty są strasznie 
zniszczone, natomiast miasto nie wiele ucier­
piało. Garnizon zibiegł p rzew ażn ie  na zachód. 
Z p iw n ic w ychodzi p rzerażona ludność i  jKitną 
jes t nienawiśc-i d o  A n g lik ów , M o r s y  w ym usili 
o,strzeliwanio m iasta, a  sami pierwsi, uciekli.

No, biurku k ró la  w  pałacu znaleziono egzem ­
p larz „K oe ln iseh e  Z tg 11 z  2 październ ika, zaw ie ­
ra jący  p raw dę o  L o  waniuim.

Z  piekła antweipskiego.
Amsterdam, 14 październ ika.

„T im es11 donosi:

Żołn ierze i' brygada  m arynark i p rzyb y li 
w czora j po 8-dniowej n ieobecności z A n tw er­

p ii do Dowru. O pow iada ją  om, że przez 8 dni 
znajdowali się w  istnem piekle. Raz dostali się 
między ogień belgijski i niemiecki i musieli 

dopiero te legra fow ać  B e lg ijczykom , aby prze­

stali ognia.

M imo, że w ic iu  z nieb dopiero od sześciu t y ­
godn i zna jdow ało  się w  służbie w o jskow ej, to 

przecież okaza li w  ogniu  zimną krewr. P o  w y ­

marszu z A n tw erp ii, m aszerow ali 40 k ilom e­

trów  do B ruegge, a  stam tąd dopiero w ystano 

ich w  dalszą podróż. L iczba  zb ie g ó w  b e lg ij­

skich w  A n g lii wrynosi 40.000.

200 domów zniszczonych.
Amsterdam, 14 październ ika. 

'.-„Nieiuws van den  D a g11 dońosi z  B redy  pod 
d a lą  dnia 12 b. m .: P ew ien  H olender, k tó ry  
w czora j na  b icyk lu  je źd z ił do  A n tw erp ii, op o ­
w iada, że m iasto małe poniosło szkody . 'Dumy 
■zniszczone trzeba dopiero w yszuk iw ać.

U derza  liczba  'okrętów  w  dokach. O kręty 
przeważn ie n ie  m iały żadnych fla g , ty lk o  n ie ­
k tó re  z  nich m ia ły  fla g ę  am erykańską. N a j­
m n ie jszego  szwurnku nie 'odniósł w ie lk i szpital, 
pałac k ró lew sk i, dw orzec  cen tra lny  1 kośoioł 
P . M aryi. W  ratuszu ty lk o  w  boeznem  sk rzyd le  
■uszkodzone są okna. Ogółem , jak  s łychać z d «ś  
■brego źródła, oko ło  200 Jomow odniosło u s z k o -  

dzenia. Bezpodstawnemu są  pogłosk i, ja k ob y  
arm ia n iem iecka m iała w ezw ać  m ężczyzn w w ie -

W  Jaśle b y ło  z w o jsk a  rosy jsk iego  300 łudzi, 
częścią  p iechoty, częścią  konn icy  rosy jsk ie j. 

O bozow ali poza  m iastem , w  k tórem  n ie w y rzą ­

dzili żadnej szkody. T y lk o  na ulicach za p y ty ­

w a ł5 m ieszkańców , k tó ra  godzina , a  przy te j 

sposobności zab iera li im  zega rk i. P o  wisiach 

m ieli Rosyan ie rabować.

ku od 18 la t do 30, aby ach u.życ do  prac. P o ­
w róc iły  już całe karaw any zb iegów . N ie  d z ie je  
s ię nikom u nic z łe g o ; zb iegow ie  są zadow olen i, 
że m og li już pow róc ić  d o  domu.

T ys ią ce  m arynarzy  i  żo łn ie rzy  p iechoty  n ie­
mi edt i « j  p rzeciąga ło  ulicam i, śp iew ając pieśni. 
W yg lą d a li on i bardzo dobrze. N a  wszystluc-h 
dom ach p ow iew a ją  chorągw ie b e lg ijsk ie , czem u 
N iem cy  n ie  staw ia ją  p rzeszkody.

Rozbrojenie strzelców belgijskich.
Amsterdam, 14 października. 

„T c le g ra a f11 donosi z  Rosendaał p od  datą  
dnia 12 b. m.: m

O ddzia ł oku to 200 belg ijsk ieb  (Strzelców p rze­
k ro c zy ł gran icę holenderską k o ło  Boelanet w  
pobliżu Filipipe w e  F lan d ry i i  zasta ł rozbro­
jon y

Upadek kntwei.ui a dalsza wojna.
Roideaux, 14 październ ika.

„G u erre  łśocia le11 pisze:
C zy  upadek A n tw erp ii nauczy mus czego?  

C zy  cios ten o tw orzy  nam w reszc ie  o c z y  na 
fak t, że  armia niemiecka jest daleką od klęski
i że musimy podwoić nasze wysiłki?

G ustaw  I le r v e  n azyw a  B e lg ię  m ęczenn i«zką  
dla dobra- ca łe j Europy -i ubolewa,’ że  F ra n cy ! 
n ie  mogła- dać B e lg ii pom ocy.

Londyn, 14 października. 
„Times11 donosi z tJordeaux:
K u ła  w o jsk ow e  francuskie są zdania, że u- 

padek Antwerpii przedłuży wojnę. Niemcy,

15-le tn i l e g ^ n i s t a  p o l s k i .
„W ien e r  A llgem ein e Z e itu n g '1 w  pon iedzia l- 

kow em  w ydan iu  przynosi następu jący te le ­
gram :

Budapeszt, 10 październ ika.
G dy  W ybuchnęła w ojna, 15-letni Franciszek  

Ivende z K ó ło sey  w  kom itacie  Ung, urodzony 
dnia 24 czerw ca 1899 r., uciekai się do rozm ai­
tych  środków , a żeb y  go  p rzy ję to  do arm ii, ale 
o trzym yw a ł zaw sze odm owna odpow iedź z  po ­
wodu. sw o jego  ch łop ięcego w ieku.

Chłopiec, k tó ry  u korzy ł 4 k lasę s zk o ły  rea l­
n e j, 'z g ło s ił się do Leg ionu  polsk iego, k t ó r y  
g o  p r z y j ą ł .  F ran io K en de  ma pięciu  bra­
ci, k tó rzy , jako  porucznicy, są na placu boju.

N a jm łodszy  żołn ierz naszej arm ii brał u- 
dział w  b itw ie  pod N a g y  Bocskoe, w a lcząc n ie­
ustannie p rzy  boku kom endanta. Podczas prze­
m arszów  przez wsio w ęgiersk ie, służył za  tłu ­
m acza ponriędz3r ludnością w ęg ierską  a P o la ­
kam i.

Fran io K ende, k tó ry  walecznością zjednał 
sobie szacunek tow arzyszów  broni, w łada  pra­
w ie wszystkienri językam i słowiariskierni, a 
m ianow icie, obok  ję zy k ó w  n iem ieck iego i  w ę ­
g iersk iego , m ów i po polsku, słowieńsku, rosyj­
sku, chorw acka i  serbsku.

T e l e g r a m  c e s a r z a  do z a p r z e L s k i e j  
n b r e n y  k r a j o w e j .

„K orespon den z H erzo g11 donosi z Zagrzeb ia : 
Kom endant 42 d y w iz y i proszej obrony kj-ajo- 

|tcj, podpu łkow n ik  Oskar M iinnich, w ysła ł, 
ja k  o tern donosi sw o je j żon ie w  liśc ie  polo- 
wynr, te legram  ho łdow n iczy  do cesarza wr dniu 
im ienin m onarchy im ienrem 42 d y w iz y i obrony 
k ra jow e j.

Cesarz odpow iedzia ł w łasnoręcznym  te leg ra ­
mem, co jest w ie lk iem  odznaczeniem  d la  owrej 
d yw izy i, zdarza  się bow iem  ty lk o  w y ją tkow o , 
aby cesarz w łasnoręczny te legram  w ysy ła ł do 
kom endanta swoich w ojsk . Podpułkowuiik 
Munnich o trzym ał z lo ty  k rzyz  zasługi z deko- 
racyą  w ojenną.

Z  a u s t r y a e k o - w ę g i e r s k i e p o  
k r ą ż o w n i k a  , , C e s a r z o w a  E l ż b i e t a ^ .
„K orespon den t H erzo g11 donosi z Schónlinde: 
P ew ien  tu te jszy  urzędnik otrzym ał z K iau - 

czau lis t od sw o jego  kuzyna, k tó ry  jest człon ­
k iem  kape li m uzycznej na k rążow n iku  austro- 
w ęg iersk im  „C esarzow a  E lżb ie ta11, w a lczącym  
w  K iauczau  v>spólnie z  N iem cam i p rzec iw ko

lub conajm niej utrudnienie k om u n ikac ji, jest 
opłakaną. M in isterstwo spraw  zagranicznych 
od początku  w o jn y  stara ło  się w ed ług m ożno­
ści z łagodzić  spow odow ane tym  faktem  sto­
sunki, podejm u jąc w rozm aitych  kierunkach 
zarządzen ia, dotyczące  przedew szystk iem  w y ­
śledzenia m iejsca pobytu  pozosta łych  zagran icą 
obyw ate li, a  następnie um ożliw ien ia  przesiania 
w iadom ości i  p rzesy łek  p ien iężnych, a  w reszcie 
przez ak cyę  m ającą na celu um ożliw ien ie po­
w rotu  naszych rodaków  do o jczyzn y .

M in isterstwo zna lazło  w  tym  k ie iunku  za­
sługu jące na w dzięczność w spółdzia łan ie repre­
zen tan tów  A m eryk i, k tó rym  za ich czynność 
należy się pełne uznanie. Co do w ybadan ia  
m iejsca pobytu  obyw ate li państwa, pozostałych  
zagran icą, to  lic-zha zgłoszeń  w  k ilku  ty g o ­
dniach przeszła 5000. R ezu lta ty  te j ak cy i mno­
ż y ły  się z dnia na dzień, tak, że obecnie w ięk ­
sza część w chodzących  w  rachubę rodzin  o trzy ­
m ała w iadom ość o m iejscu pobytu  krew nych .

W y sy łk a  lis tów  za gran icę  przez m inister­
stw o  spraw  zagran icznych  nie b y ła  wśród da­
nych okoliczności wskazaną, jednakże w  mię- 
dzjrozasie zorgan izow a ło  Tow a rzys tw o  Czer­
w onego  K rzy ża  pośrednictwu? w  w ym ian ie l i­
stów  d la  in ternow anych  i jeńców  wrojennych. 
N ie  m ałe nudnośc i z razu spow odow ało  m ini­
sterstwu sprawr zagran icznych  p rzekazyw an ie  
funduszów' m isyom  am erykańskim , funkeyonu- 
ją cym  w  kra ju  n ieprzy jacie lsk im , a le ju ż od 
dłuższego czasu m in isterstwo spraw  zagran icz­
nych  jes t w  m ożności przesyłan ia  sum p ien ięż­
nych d o  300 koron  d la  obyw ate li państwa w 
A n g lii  i F rancyi, i spodziew a się, że niebawrem 
będzie to także  m ożliw em  w  odniesieniu do  Ro- 
syi.

Od początku  stanu wrojennego ministerstwu) 
spraw  zagran icznych  dąży ło  do uzyskania po­
wrotu  d la  poszczegó lnych  obyw ate li do o jc z y ­
zny. R ozpoczęte  w  tym  kierunku rokow an ia  z 
F rancyą  i R osyą  każą  się spodziew ać rych łego  
pom yślnego  rozw iązan ia  kw esty i.

N atom iast A n g lia  na razie  zgod z iła  się juz, 
aby  pew ne k a tego rye  osób, m ianow icie kobic 
ty  i dzieci, p ow tóre  m ężczyźn i pon ieżj la t ■ 
a p ow yże j la t 50, po trzec ie  m ężczyźn i w  obr 
bie la t 18 do  50 o ile  na podstaw ie zbadania 
lekarsk iego  uznani zostaną za n iezdolnych  do 
s łu żby w o jskow ej, lub o ile  chodzi o lekarzy-eh i 
rurgówą albo osoby ze stanu duchownego, m o­
g l i  pow róc ić  du kraju .

W spólne centralnę biuro in form acj’ jn e (N ach- 
w 'eisbtireau)od pew nego  czasu przyjm u je także 
zapytan ia  co do osób cyw iln ych  in ternow anych  
wr Rusyi, Serbii i C zarnogórze, i pośredn iczy  
w  przesyłkach  lis tow ych  i p ien iężnych.

„N a  pok ładzie  w-szystko dobrze —  pisze au­
tor listu pod datą  4 sierpnia. —  Jesteśm j’  z łą ­
czeni z flo tą  n iem iecką i na razie  bezpieczn i. 
.Tutro rozpoczyna się robota (w y w ia d y  nocne). 
T o  jest ostafn i list, g d y ż  ruch p ocz tow y  zostaje 
przerw any. G dybyście  usłyszeli o zg in ięc iu  na­
szego  krąźowTiika, to  bądźcie p ew n ir .żc m y w  
liczb ie  420 w ypełn iliśm y sw ój obow iązek . Ja 
jestem  obecnie w  oddzia le  san itarnym .'1

zdaniem tych kół, mogliby ufortyfikować pott j Japończykom, 
i uczynić z niego podstawę dla ataków  Zeppt 
linów na wybrzeża angielskie. K oła wojskowe  
angielskie są zdania, że ciężkim pociskom ol­
brzymich dział niemieckich nie oprze się żadna 
for ty fi.kacy a.

2 Wm m  1 Jatla.
„Wieaier Allgemeine Zeitung11 w tponiedział- 

'kowem wydaniu przymofc’ następujący telegram 
swrojego koireispondenita w Milstirya'cik.iej wojen­
nej kwaterze prasowej:

W  'pochodzie do frontu  przejechałem  dzisia j 

przez Biecz, punkt, na jbardzie j na zachód w y ­

sunięty, d o  k tó rego  do ta rli Rosyamie. W  B ieczu 

by ło  ty lk o  13 kozaków , k tó rz y  b y li w yg łodn ia li 

i rych ło  opuścili tę m iejscow ość. D w a j k o za cy
sprzedali swoje konie po 10 koron za sztukę - -

, ,  ,. . i  , , . cielskinr. Chociaż położen ie tych  obyw ate li m e
1 oddali następnie w  ręce  naszych  straż;, jc  powudu do ’źadnych 0jjaw ‘  r/rzecież i(>ll

przednich ja k o  dobrow oln i jeń cy . sytuacya, ju ż chociażby ze  w zg lędu  na brak,

Obywatele aastrwety za sroclcu.
(T e ł .  c. k. B iu ra  k o re sp .)

Wiedeń, 14 października. 
„F o lit is c lie  K orrespondenz11 donosi:
W ie lu  obyw ate li państwa austro-wręg iersk ie- 

g o  zaskoczonych  zostało za  gran icą  wybuchem  
w o jn y  i  m usiało pozostać w  kra ju  m eprzy ja -

cuausi

O d  jed n ego  z  polsk ich  dznnniika- 
rzy , k tó ry  z  A m eryk i p rzyb y ł do 
K rak ow a , aby  zac iągnąć s ię  w ra z  
z  tow arzyszam i do  Legionu , o tr z y ­
m u jem y następu jący op is  ich  po­
dróży .

D zienn ikarz w ogó le , a  w  A m eryce  specyal- 
lio , jest tak  z  sensaeyam i ob y ty , jak  m łynarz 
(U zyzw ycz-ijony je s t do  turkotu  kół... Już tak i 
jego  los... A le  n aw et am erykańsk ie n erw y  d o ­
znały wstrząsu, g d y  z sensacyjnych  sensacyj 
iiajsen.sa.cyjniej.sza p rzyn iosła  w ieść o  w ybu- 
»hu w o jn y  europejskiej.

„W o jn a  z M oskalam i!... W  Po lsce  w ie lk ie  
Św ięto1'... w o ła ł poeta, przed la ty . A  dziś naród 
nasz ńw ieto t o  przeżywm, p rze żyw a  u fny , że 
wojna z  n a jeźdźcą  za iste  św iętem  77 P o ls c e  isię 
zakończy. T a k  ozu je ro lsk a , śląca sw ych  n a j­
m łodszych i  Bwycli na jdroższych  w  bój...

T a k ie  uczucia w strząsnęły Po lon ią  am e iy - 
tańską wraz z  wybuchem w o jn y  austryaoko- 
li e mieciiro-fran cusko-rosyisk iej. Z  pom ocą Oj- 
tzyźn i k a żd y  na sw o i sposób pragnął pospie­
szyć. Stans’ °nvs7 o f ia m v  dać pragnęli, m łodzież

go tow a ła  się ż y c ie  w  o fie rze  po łożyć... A le  n ie­
s te ty  pierwszo pory w y zga s iła  Anglia ...

Fa łszow an ie w ieśc i z  po la  walk i, cenzura bez- 
w zg lędn a  w iadom ości o ruchu w Polsce, o  fron ­
c ie  miisbro-trosyjskini w  G a lic j i i  części „u w o l­
n ion ego11 K ró les tw a , o  powstaniu  N . K . N . i  L e ­
g ionów , zapał p ie rw szy  z  w arzy ły . Zam iast k il­
kudziesięciu  tys ięcy  bo jow n ików , m ogło  w obec 
utrudnień w  żegludze puścić się za  m orze ty lk o  
kilkunastu śm iałków , jadących ... zasięgnąć ję ­
zyka ... R eszta  czok a  g o to w a  apelu, g d y  hasło 
stąd d o jd z ie  i g rosz popłyn ie o fia rn y . W te d y  
śladem  bohaterów  m łódź z  z a  m orza posp ieszy  
lać k rew  serdeczną z a  Pulóko...

A ic i już idą z  pow rotem ..., a  sku tek  ich n ie­
daleki. Po lon ia  w, A m eryce  życ iem  stw ierdzi, 
że w  .piersi m ilion ów  ludu po lsk iego  na w y- 
chodźctw ie... „J eszcze  n ie zg in ę ła 11.

A m eryk a  p rzy ję ła  wojnie c iekaw ie . S ym p a lye  
b y ły  tak jaw n ie  po stadnie angie lsk ie j, że  nawet, 
rząd  S tanów  Z jednoczonych  ok a za ł się stronni­
czym  w obec N iem iec. P oszło  o stacyę  te legra ­
fu  bez drutu na wyispie L o n g  M a n ii. A  b y ło  
to  tak:

G dy A n g lic y  p rzec ię li n iem ieck ie  kable, b io ­
rąc m onopol han iebny in form ow an ia  A m eryk i, 
■prasa 'angielska w  Stanach Z jednoczonych  sta­
nęła  niurem p rzec iw  N iem com . W te d y  N iem cy 
o tw orzy li s ta c ję  te legra fu  b ez  drutu na w ysp ie

L on g  M a n d , k tóra  w  kom un ikacy i z e  staeyą  
w  Nam en w  N iem czech  skąpe wąrra Wdzie, ale 
zaw sze  p ew n e w iadom ości z  d ru g ie j strony 
Oceanu podaw ała. R ów nocześn ie rząd Stanów  
Zjedn. o b ło ży ł ow ą  s tacyę cenzurą. W  ca łym  
kra ju  zawrzało, Zaprotestow ał reprezen tan t 
N iem iec, Uff. B erosdorf w  W aszyn gton ie , ale 
jeszcze  nam iętn iej zaprotestow a li N iem cy ame­
rykańscy , a je s t  ic li 12 m ilionów , a  z  N iem cam i 
zam erykan izow anym i oko ło  20 m ilionów . 'W te­
d y  rząd  Się zaw ahał i .cenzurę cofn ięto.

W sku tek  obu rżenia, się N iem ców  i  ich  p ro te ­
stów prasa angln-saska tak że  zaczę ła  b yć  w  a- 
takacli n a  N iem cy  niecio og lędn ie jszą , a le  na­
stró j an fyn ie in ieek i pozostał.

Natom iast Ir lan d czycy  am erykańscy —  a  si­
lą. t o  pow ażna —  stanęli po stron ie N iem ców . 
O bjaw  c iek aw y  z e  w zg lędu , ż e  am erykańscy 
Irlandczycy ’  ca łą  ag itaeyę  ,.z'a hom erułe11 p ro­
w adzili.

D o Po lsk i „n a  pow stan ie1'-1 ruszyło nas u p rze­
dn ie j s tra ży  14-:stu z  ko lon ij polskich w  Stanach 
Z jedn ., 4 in ieya torów  z  C Icvcland, 3 z D etroit, 
M ieli, i G z Am sterdam u N . J. B y ło  w  tern trzech 
dzienn ikarzy , jeden  pro fesor, k ilku  agen tów  
kupieck ich  i  paru robotn ików . Do P o lsk i tu ­
szy li p rzez b lokadę angielską.

W y jech a liśm y  .statkiem „N oo rd am 11 lin iii H o l­
land— A m eryk a . P ra w d z iw y  „ la ta ją c y  H o len ­

der11. L a ta ł w praw dzie  powoli, a le  m nogo por­
tów ' og ląda ł i awmntnry przechodził arabskie... 
A  w szystko przez angielsk ich  „gen tlem en ów 11, 
k tó rz y  czasu pokoju  in trygam i się para jąc i 
handlem  z  dzik im i, czasu w o jn y  w  korsarsk ie 
p rzodków  poszli tropy. N o , ja k  „gen tlem an i11. 
Za ledw ie  po paru godzinach  jazdy opuściliśm y 
w od y  am erykańskie, zaraz z ja w ił s ię  z  w izy tą  
jak iś  u p rze jm y A n g lik , k tó ry  za trz j mał nasz 
.statek mniej uprzejm ie, a le po  w ym ian ie  ser­
deczności z  naszym  kapitanem , puścił „ la ta ją ­
cego H olendra11 w olno. Odetchnęliśm y rado­
śnie, ale radość b y ła  przedwczesna, chociaż pa­
rę  dni trwała. A lbow iem , ja k  się pokazu je, „n ie  
w iecie ani dnia, ani g od z in y11. W e  czw artek  
m ieliśm y b y ć  w  R otterdam ie, na kon tynencie , 
zda ła  o d  argusow ych  oaz/u A n g lik ów , a  byd już 
pon iedzia łek , do jeżdża liśm y do K ana łu  la 
Manche. K o lo  objadu po jaw ił się na w idnokrę­
gu  dym ek. P ew n i sieb ie pasażerow ie zaczęl-’ 
zgad yw ać , co  to za  sta tek  id z ie  Zdania b y ły  
podzielone, a czk o lw iek  na sta tku  b y li nie sami 
ty lk o  Po lacy . Jedn i tw ierd zili, że  jest to „w ie ­
lo ryb 11, tam ci, że  to u c ieka jący  N iem iec...

O 2 godzin ie  praw da  p izem ów iła  do nas hu­
kiem  dzia ła  okrętow ngo. Gość ó w  b y ł to  pom oc­
niczy' k rążow n ik  f lo ty  angie lsk ie j „ V iv id ! , prze­
rob iony ze  statku  pasażersk iege lin i Ciuiarda, 
„C arou si11... Upuzejmy AngU k  strzałem  z óz ia ła

P r o c e s  s s r a f e w s M I .

( T e l .  c  k B iu ra  k o r e s p . )

Sarajewo, 14 października.
C abrinow icz zeznał na w czora jsze j rozpra­

w ie, że udał się do Belgradu, gd z ie  stał się z 
przekonan ia  nacyonalistą  serbskim. Celem  jego  
b y ło  odtąd gwuałtowne oderw anie k ra jów  połu- 
dniow '0-słow iańskich Austr o -W ęg ier od monar- 
chii i połączen ie ich z Serbią. P ierw sza  nryśl 
zam ordow an ia  arcyksięc ia  Franciszka re rd yr- 
nanda w yłon iła  się w  nim  w tedy , g d y  otrzym ał 
w yc in ek  gazety ' z w iadom ością, że następca 
tronu przybędzie  do Sara jew a. .W iadom ość tę 
zakom unikow ał także  Prin c ipow i, k tó ry  nak ło­
nił go , ab y  w spóln ie dokonać zamachu. Oabri 
now icz zgod z ił się na to  g łów n ie  z tego  pow o 
du. pon iew aż w  B e lgradzie  ogó ln ie  twderdzono, 
że następca tronu jest p rzyw ódcą  p a rty i w o ­
jennej, k tóra  p ragn ie zdobyć Serbię.

Oskarżony przyzna je , że w iedzia ł, iz tow a­
rzys tw o  „N arodn a  Odbrana11 służy tendencj om 
w ielkoserbskim . P r ic ip  zapoznał g o  z u rzędn i­
k iem  serbskich k o le i państw ow ych , C igan ori- 
cem, ab j' w ydostać  od n iego  bom by. O iganovic  
ośw iadczy ł jednakże, że nie ma sam środków  
na zakupno brauningów-, że jednakże wskaże 
mu drogę do m ajora  Tanknsica.

W  m iędzj'czasie  P rin c ip  i Cabrinow icz po 
zyska li rakże d la  sw ego  planu Grabeca, k tó ry  
udał się do Tankosica. T en  zapyta ł go , c zy  są 
zd ecydow an i na w ykonan ie  zamachu? W k ró tee

prosi „s tanąć11. P on iew aż nie stanęliśm y duśf 
prędno, padł d ru gi strzał... S tanęliśm y w  m iej­
scu.

B iedny „ la ta ją c y  H o lender11.
M iny w szystk ich  pasażerów , wrśród k tórych  

b y ło  sporo Niem ców ', jadących  do w ojska, prze­
c ią gn ę ły  się, sta ły  się zaś przeciągn iętem i bez 
m iary, g d y  z  „ Y ir id a 11 spuszczono łódź z 4 o fi­
ceram i i  IG żo łn ierzam  pod karabinami.

A n g lic y  p rzyb yw szy  na sta tek  zd ję li przede^ 
w'bzj'£tkiem aparat te legra fu  bez drutu. Cooy 
się stało w  czasie burzy, to  mniejsza, Przeszu ­
ka li ca ły  statek, a  w b rew  prawu, m iędzynaro­
dowemu, uznawszy nnodź za  kontrabandę, are­
sztowali s ta tek  i kapitana, k ierow n ictw o odda­
jąc angielskiem u poruczn ikow i. W  dodatku, mi­
mo że ludzie jecha li na neutralnym  statku, z 
neutra lnego kraju , do  neutralnego kraju, -wzięli 
na spytk i wszystk ich , podejrzanych sobie oby­
w ateli austryack ich  i nipuneekieh, a  z  pośród 
Po lakow ' n aw et także innj'.ch, ab y  dojść, czy  
n ie jadą  do w ojska . Przes łuchy b y ły  parodyą, 
form a ich i  treść pytań  zadaw'anjrch dow odziły , 
że panow ie egzam inu jący rob ią  kom edyę, bo 
z  górji już pragną w szystk ich  podejrzanych  za- 
trzjmrać, jako  jeń ców  wojennych  bez w zględu  
na ich zeznania. N ad sta k ie ir  i  pasażeram i za­
w isł m iecz Dam oklcsa.

(D ok . nast.)
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potem  otrzym ał od C iganoy ica  4 rew o lw ery . Od 
Ć igan ov ica  Grabec i  P rin c ip  nauczy li się także 
strzelać. T rzed  podróżą  do Bośni dal mu C iga- 
n ov ic  6 bom b i cyankali, a  p rzy  pożegnaniu 
w ręc zy ł P rm e ip ow i pism o do  m ajora serbskie­
g o  P o p o v ica  w  Szabacu. P o p o v ic  p rzy ją ł ich 
i  zaopa trzy ł w  fa łszyw e leg itym aeye , poezem  
w ys ła ł ich ku le ją  do  Łożn icy . Tu ta j p rzy ją ł 
sp raw ców  zamachu kap itan  s traży  gran icznej, 
P rva n ov ic , k tó ry  oddał P rin c ipa  i G rabeca w  
ręce serbsk iego strażn ika skarbow ego Grbica, 
a b y  ich p rzepraw ił p rzez gran icę  bośniacką 
Vv T u z li spotka ł się C abrinov ic  z P ric ip em  i 
G rabecem  i razem  z n im i udał się w  dalszą 
d rogę  do Sarajew a.

W  S ara jew ie  k ierow a ł w szystk im i zam achow­
cami Daniło I lić  i ro zd z ie lił wśród nich broń i 
cyankali. Osk. p rzyzn a je , że rzucił na samo­
chód następcy tronu bombę w  zam iarze zabicia 
następcy tronu. P od a je  także, że  w  miesiącu 
kw ie ti u w ieczorem , za  pośredn ictw em  d yrek ­
tora  drukarni D acica , p rzedstaw iony został 
serbskiem u następcy tronu A leksandrow i i 
rozmawiał z nim. T reśc i te j ro zm ow y nie chce 
jedn ak  oskarżony zdradzić.

Z  W i e d n i a .
o i e s p. „N. R e f u m  y“.J

W iedeń , 12 październ ika. 
(W rażenie dobiych biuletynów wojennych. —  
Nostalgia przybyszów. —  W ielka akcya dra, Biliń­
skiego. Obywatelska praca urzędników pol­
skich. sm W iedeńczycy wobec przybyszów.

Nauka polska dla m łodzieży.)

K orzystn e w iadom ości z g a lic y jsk iego  terenu 
w o jn y , a  przedew szystk iem  odsiecz P r z e m y -  
ś 1 a, w y w o ła ły  w ie lką  radość w śród  baw ią ­
cych  tu ta i licznych  p rzybyszów  z  G a licy i. —  
Tru dno opisać tęsknotę tych  ludzi za kra jem  
rodzinnym  i  ogn isk iem  dom owem . Ż yc ie  w ie ­
deńskie, koncen tru jące się obecnie w  kaw ia r­
niach. przepełn ionych  po  b rzeg i, nie nęci w ca le  
naszych tu łaczy , k tó iz y  ty lk o  chcą w racać 
„d o  dom u“ . N os ta lg ia  ta m a podk ład  w ysoce 
m ora lny  i w yłączn ie  uczuciow y, m imo, że 
w iększa  część w ych od źców  uw aża się za  po­
zbaw ioną sw ego  m ienia, a  w szyscy c ierp ią  z 
p wodu braku zarobku i norm alnych docho­
dów .

WTspólny m in ister skarbu d r B i l i ń s k i  
z uznania godną szybkością u tw orzy ł kom itet, 
z lo zon y  z n a jw yb itn ie jszych  ludzi sto licy, aby  
zapobiedz nędzy w śród  p rzybyszów  ga licy jsk ich  
i w  ten sposób uwulnić ich p rzyna jm n iej od 
trosk o b y t m aterya lny. Z  w łaściw a sobie ener­
g ią  p. dr B iliński zabrał się do  pracy, w  k tóre j 
g o  dzie ln ie w sp iera ją  poszczegó ln i członkow ie 
kom itetu , a  p rzedew szystk iem  urzędn icy mini­
sterstw a d la  G a licy, radca  m in isterya lny dr 
Twardowski i sekretarze Neum ann i Kozubsk i, 

k tó rzy  z praw dziw ym  pośw ięcen iem  i  poczu­
ciem obyw atelsk iem  pracują dniem  i nocą, oraz 
sekretarz kom itetu  p. F l a n d r a k ,  szef biura 
p rasow ego  we wspólnem  m inisterstw ie skarbu, 
k tó ry  szęzeguln ie zajm u je się ważną kwwstyą 
m ieszkaniową.

P rzypa tru jąc  się z b liska całej a k cy i m ogę 
zapewnić, że każdy  z osobna w ys ila  się, aby 
w  ja k ik o lw iek  sposób z łagod z ić  nędzę p rzyb y ­
szów . a  eksc. B i 1 i ń s k i , m im o w ażnych  
ag-m d rządow ych , całą duszą słu ży w ie lk ie j 
spraw ie. W  na jb liższych  dniach pod jęte  będą 
różne czynności, k tóre n iew ątp liw ie  p rzy c zy ­
nią się do w yd a tn ego  zasilen ia funduszów  k o ­
m itetu , o czem  w  nastejm ym  liście b liższe do­
niosę szczegó ły .

P r z y  tej sposobności zaznaczyć na leży , że 
pu b liczn ość 'w iedeń ska  , a  przedew szystk iem  
tut. m iejsk ie w ładze, odnoszące się ze w spół­
czuciem  do naszych em igrantów , k tórych  los 
spotyka się z coraz w iększem  zrozum ieniem . 
Tem u ogólnem u współczuciu przyp isać też na­
le ży  akcyę, rozw in iętą  na w łasna rękę przez 
poszczególne osobistości dla złagodzen ia  losu 
p rzybyszów  ga licy jsk ich . T ak ą  akcyę uboczną 
pod jęła  grupa ludzi w  17 dzie ln icy  .,ITem als“ , 
gd zie  p rzy  Ilauptstrasse 7G u tworzone będzie 
schronisko i p rzytu łek  d la  150 p rzyb yszów  z 
G a licy i, w p ierw szym  rzędzie dla m łodych 
dziew czą t i dzieci, oderwanych o<l rodziców , 
a  b łąka jących  się samotnie w  obcem  m ieście. 
W łaśn ie w  dzisie jszych  dzien rikach  znajdu­
jem y w ezw an ie do składek i p rzysyłan ia  ró ­
żnych przedm iotów , potrzebnych do urządze­
n ia tego  schroniska.

Prezes rad y  w yzn an iow e j żydow sk ie j w  
Poh rlitz  na M orawach, gd z ie  um ieszczono 6 
tys ięcy  żyd ów  z G alicyi, prosi o odzież i różne 
datki d la  złagodzen ia  strasznej nędzy, panu­
jące j wśród tych  p rzybyszów .

Stosunkowo bardzo pom yśln ie rozw iązaną 
została sprawa nauki szkolnej d la m łodzieży  
ga licy jsk ie j, p rzebyw a jące j w  W iedniu . U tw o­
rzono trzy  publiczne girnnazya dla ch łopców  z 
język iem  w y k ła d o w y ®  polskim , część zaś 
m łodzieży' m ęskiej um ieszczono w  tu tejszych  

-szkołach średnich. A k eyą  tą zajm ują się g łó ­
wnie posłow ie G e r m a n i I I  a  1 b a n. D la  
d z iew czą t u tworzono kiu-sa naukowe p ryw a ­
tne, rów nież z. język iem  w yk ładow ym  polskim , 
a dla dzieci polskich pon iżej lat, 10, w prow a­
dzone będą, staraniem  . . B i b l i o t e k i  P  o 1- 
s k i e j “ , bezpłatne bursa. Zgłoszen ia  przyjm u­
je się w  lr.kalnośeiaeh „B ib lio tek i"  w  czw arte j 
d z ie ln icy  M ayerhofgasse 41. —  W  ostatnich 
dniach zorgan izow ano ak cyę  k redy tow ą  dla 
p rzybyszów , pozbawdanych chw ilow o ty lk o  
m ajątku, a jak  się dow iadu jem y, podobna ak­
cya  zam ierzona jest także d la  adw okatów , le ­
k a rzy  i notaryuszów  z G alicy i. Sz.

Z  ży c ia  obozow ego.
(..0 O. Kmdo.“  —  Główna kwatera wojenna. —  
Dawniej a dzisiaj. —  Praca w głównej kwaterze. —  
Arcyksiążęta Fryderyk i Karol Franciszek Józef. —  
Lo t w przestrzeń nieprzyjacielską. —  Tyrolczyk, 

krowa i kozacy.)

N ad drzw iam i domu, przed  k tórym  zatrzym ał 
się nasz autom obil —  pisze Franciszek  Mach, 
sp raw ozdaw ca  w o jen n y  „F rem den b la ttti" —  
znajdu je się napis: „O  O. K m d o ", co zn?/-zy 
„Operieirendes Oberkom m ando" (Operująca ko- 

fmenda na jw yższa ). Tu  wdę-c znajduje się tak 
zwana pospolicie kw atera  główna. N ie  w idać 
tu jednakże —  jak  ro  -niegdyś b yw a ło  —  złoco­
nych  m undurów, p ióropuszów , hełm ów , kira-

syorskich napierśn ików . Ten' obraz n a leży  juz 
d o  przeszłości. D zisia j g łów n a  kwntuńa n ie  jest 
św ietnym  obrazem  teatralnym , le c z  warsztatem  
p racy  b ez  żadnej dom ieszki, ob liczonej na fan- 
tazyę

Z w ycza jn y  gm ach szko lny -służy ja k o  po­
m ieszczenie dla g łów n e j kwate-ry. N ie  ma nic 
n ie zw yk łego  -ani na  bundynku, 'ani na  ulicy. 
T a k  w yg lą d a  w  czasie poko ju  kom enda korpu­
su. W  bramie sto i posterunek i  ordynans. 0(1 
czasu eto czasu w chodzą  lu b  w ychodzą dw a j o- 
ficero-wie sztabu genera lnego, lub -ochotnicy 
parku autom obilow ego. W szys tk o  to  tak ie  zw y ­
czajne. Nowośc-ią jes t k i l k u  niem ieckich  o fic e ­
rów  .sztabu generalnego.

P rzez  okno -sali szkolnej na w ysok im  parte­
rze w idać żołrienza, roznoszącego -kawę czarną. 
Tu znajdu je się „m en aż" o fic e rów  -sztabowycn. 
Nu p iętrze m ieszka s ze f sztabu genera ln ego  i 
je g o  zastępca, obok w  salach znajdują się apa­
ra ty  te le fon iczne i  te legra ficzne. Tu  jest m ózg 
o lb rzym i egu organizm u w o jskow ego . N a  drugim  
p iętrze są bnira oddzia łów  operacy jn ego  i szcze­
gó łow ego . W szys tk o  urządzone z w o jskow ą 
prostotą.

N ieda leko  w  w illi m ieszkają  aircyks. F ryd e ­
ryk , naczelny w ódz arm ii, -tudzież arcyks. K a ­
rol Franciszek Józef, następca tronu. Obaj pra­
w ic  codzienne w y jeżd ża ją  autom obilem  na front. 
S ze f sztabu genera lnego i  je g o  zastępca w  gro ­
n ie adjutantów  codzienn ie od b yw a ją  spacer po 
ulicach m iasta, A le  spaocu tr  wa n ied ługo. P rze ­
ważna część dnia, a  zw łaszcza nocy, s łu ży  do 
pracy. W  nocy, pośród c iszy , praca  id zie  na j­
lep iej.

Sztab genera lny  s iedzi p rzy  stołach pochylo­
ny nad^ mapami. Z a  pom ocą zw yk łych  -znaków 
g r y  w ojennej oznaczone są -po-zycye na  mapach

planach, a  w ed le nich odbyw a  s ię  praca  nad 
dalszem i ru ch an i wojsk. M ateryału  dostarcza 
oddz ia ł ew idencyjny, k tó ry  o trzym u je  w szyst­
k ie  -sprawozdania i m eldunki, zaznaczając geo ­
g ra ficzn ie 'n a  mapach. T e  Sofcioe, -zmieniające się 
nieustannie, w  m iarę jak  posuwają się poszcze­
gólne oddzia ły  w o jsk , da ją  nowoczesnem u wo- 
Jizoy i te  in fęrm acye, k tó re  daw niej p rzy  m ałych 
armiach i n iew ielk ich  lin iach bo jow ych  w ódz 
zb iera ł sam, ob jeżdża jąc  -konn-c lim ę bojow ą. 
D zisia j w obec m ilionow ych  anmij i fron tów  100 
k ilom etrow ych  takie ja zd y  są n iem ożliwe.

_ „P es te r  Ll-oyd przyn iósł w  sobotniem  w yda­
niu porannem zajm ujące -obrazki z  ży c ia  obo­
zow ego  w  fe lie ton ie  sw o je g o  spraw ozdaw cy 
w ojennego Lu dw ika  Biró.

% -tnń -r^ nm do czyn ien ia  ty lk o  ze śm iercią
pi-sze b iró . —  A  śm ierć n ic je s t  niczem  w iel- 

kiem  d la  kogoś, co  m-a -z nią nieustannie do  ro ­
boty.

Z po la  lo tn iczego  wzn-os-i s ię w  pow ietrze  letK- 
k i jednop łatow iec. Musi w zn ieść się bardzo w y ­
soko, p łyn ie  bow iem  w  przestrzeń n ieprzyja - 
c ielska, a  pon iżej tys iąca  m etrów  m oże g o  w  
każde j sekundzie śm ierć zaskoczyć. Aerop lan  
znalazł s ię na  kon iecznej w ysokości. M otor 
trzaska zyrm icznie, ptak, zbudow any z  drzew a  
-i -stali, p łyn ie -spokojnie. W  i"  p ow ie trzn y  może 
połam ać sk rzyd ła  ptaka. P ęk a  chrwyto. kurczo­
wo z i  d źw ign ię, ale zręczność ludzka w takich 
w ypadkach  nie na w ie le  s ię  przyda. Pomód-z 
m oże ty lk o  szczęś liw y  przypadek . W ir , c iągną­
cy na dół w  otchłań, g in ie  —  b lady  lo tn ik  jest 
znowu panem pow ietrza.

A le  m oże śruba pęknąć, m otor zaw ieść, 
zresztą skrzyd ła  są ju ż uszkodzone. Z dołu do- 
chc.izi odgłos rzęsistego ogn ia  karab inow ego. 
N ag le  w id zi lo tn ik  tuz obok siebie b iałą chnrii- 
re, a  w je j środku b łysk  ognia. T o  pocisk  dzia­
łow y . Jednakże lo tn ik  musi dalej p łynąć w  
przestrzeń n ieprzyjacielską, a  b iada mu, g d y ­
b y  musiał w ylądow ać. (P ew ien  m iody  lotn ik, 
k tó ry  n iedawno przedsięw zią ł taki lo t  w y w ia ­
dow czy  i m iał p rzy  sobie 20.000 K  pryw atnych  
p ien iędzy, nie WTÓcił dotąd .) Nasz lo tn ik  d y ­
n ie^  w y tę ża ją c  w szystk ie  sity, a żeby  spełnić 
sw oje zadanie.

1\ reszmie następuje pow rót do swoich. Banic- 
lo t  p łyn ie nisko i ma w y lądow ać. L o tn ik  w idzi 
m aszeru jący oddzia ł naszego pospolitego rusze­
nia. Żołn ierze spostrzegają  sam olot i barwy’ je ­
g o  —  barwą czerw ono-b iałą pom alowane są 
nasze ^sam oloty —  ale nie poznali go. Pad ł 
strzał i rych ło  cała kom pania zasypała  p ilota  
gradem  kul 'ot, jeden z najlepszych o fice ­
rów  naszego lo tn ictw a  w o jskow ego , w y lądo­
w a ł szybko i m im o kul podb iegł do oddziału, 
woła i.-c, ż.eby zaprzestano strzelaniny. P om ył 
ka  na szczęście skończyła  się bez wypadku.

O ficer w ym yśla ł, a le b y ł spokojny'. Chodziło 
ty lk o  o śm ierć Istn ieją  kuchnie połow ę, istn ie­
ją  w o zy  am unicyjne, istn ieje ś m ie r iw -

O ddzia ł strze lców  tyro lsk ich  posiada kro­
w ę. Oddano ją  pod opiekę pew nego rezerw i­
sty, który wr górach  tyrolsk ich  b y ł pasterzem . 
P ew n ego  dnia zg inęła  krow a, zg inął także pa­
sterz. W łaśc iw ie  zaginęli oboje. Oddział huza­
rów  ruszał na w yw iad  w  stronę rosyjskich 
straży  przednich i porucznik T yro lczyków ’  po­
prosił poruczn ika huzarów, a żeby  pasterza, o 
ile go  u jrzy, odesłał do oddziału.

Huz. zy’  po kwadransie ja zd y  od k ry li na 
skraju .asn krow ę. Obok siedzia ł pasterz-re- 
zerw ista  i palii fa jkę, K ro w a  zb ieg ła  i pasterz, 
zm ęczyw szy  się pościgiem , w yp oczyw a ł. P o ­
rucznik hu z ar ów  w idzia ł przez, szkła pasterza 
i krow ę. N a g le  sześciu k ozak ów  jedzie  prosto 
do ki M-y. H u za rzy  nie m ogą posp ieszyć na 
odsiecz T y ro lc zyk o w i, m ają bow iem  przed so­
bą głębok i i strom y parów .

Jyro lczyk , u k ry ty  za drzewam i, strzela. —  
D w a kom o padają, reszta ga lopem  ucieka w 
odw rotnym  Idert&ku. T y ro lc zyk  siada na zie­
mi i pali znowu fa jkę . H uzarzy, ob jechaw szy 
parów , zb liża ją  się. A le  tym czasem  nadjeżdża 
cała sotnia kozaków . T y ro lc z y k  chow a fa jkę , 
co fa  się do lasu i z poza  d rzew  daje p ięć strza­
łów , jeden po drugim. Pada p ięć  koni. K ró tk a  
pauza i znowu strzały. Znowu pada k ilka  ko- 
ni. Znowu krótka  pauza i znowu celne strzały. 
K o za cy , sądząc, że w’ losie u kryw a się oddział 
p iechoty , co fa ją  się czem prędzej.

\Vreszeie huzarzy nadjechali do T y ro lczyk a . 
„S ta ry  —  rzek ł o ficer do T y ro lc zyk a  —  ucie­
ka jc ie  do sw o jego  oddziału , bo zaraz zaczną 
grać  d z ia ła1*. N a  to odparł T y ro lc zy k : „K ie d y  
przez tę głupią strzelaninę znowu uciek ła  k ro­
wa. Muszę ją  najpierw p och w yc ić ", 1 pobiegł 
za k row ą, zam iast salwować sw oją  skórę.
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Niem cy o K ra ko w ie ,
„K oe ln isch e  V o lk s -Z e ittm g " zam ieszcza bar­

dzo d la  P o lak ów  sym patyczną korespondencyę 
z K ra k o w a . A u to r podnosi w ie lką  o fiarność i 
zapał ludności po lsk iej podczas obecnej w o jn y , 
kreśli pow stan ie i  charakter leg ionów  polskich, 
w reszcie stw ierdza, że w o jsk a  n iem ieck ie, k tó ­
re przez K ra k ó w  p rzechodziły , w itane topły na 
każdym  kroku  z w ie lką  syrnpatyą. W yso cy  
dygn ita rze  w o jsk  niem ieckich , podobn ie ja k  i 
o ficerow ie , zw ied za li W a w e l, kośció ł Panny 
M ary i i osob liw ości m iasta, k tó re  w ie lk ie  na 
nich zrob iły  w rażen ie. W o jsk a  n iem ieck ie od­
n ios ły  bardzo m iłe z K ra k ow a  wspom nienie i 
na w za jem  stara ły  się w obec ludności m iasta 
ob jaw iać  szczerą sym patyę.

K oresponden t kończy słowam i „W ie rn ość  
za w ierność".

Eorespundencyę tę pow tarza  w  całości 
„R eic i. spost".

rnomm.
f i r a l ł ń w ,  14 paźizfernika. 

Następny numer „N ow ej Reform y" ukaże sie z 
aruku o godzinie 12 w  nocy. W  razie potrzeby 
wydany będzie nadzwyczajny dodatek o godzinie 
6 wieczorem.

Zaprowadzenie bezpośrednich pociągów na li­
nii Kraków-Zakopane. Od 15 b. m. zostaje przy 
wrócony między K iakowem  a Zakopanem ruch 
dawniej kursujących bezpośrednich pociągów oso­
bowych. Odjazd z Krakowa 7 00 rano, przyjazd 
do Zakopanego 9*20 wieczór; odjazd z. Zakopane­
go 5‘20 po południu, przyjazd do Krakowa 7*23 
rano.

Zaproszenie do pracy. Od szeregu tygodni 
istnieje w Krakow ie „Bezpłatna pralnia dla Leg io­
nów polskich *, zawiązana przez grono pań, aby 
żołnierzom naszym, zarówno przygotowującym się 
do wymarszu, ,ak stojącym już w polu, dostarczać 
świeższej, czystej oielizny. Agendy pralni stają się 
coraz rozleglejsze. Nawał roboty, która musi być 
spiesznie wykonana, rośnie ciągle, i przy dotych­
czasowych siłach trudno mu podołać. Zarząd pral­
ni zwraca się wobec tego ponownie z usilną prośbą 
do ogółu pań, aby zechciały pospieszyć z pomocą 
przy tych czynnościach, których mogą się podjąć 
nawet osoby słabsze fizycznie, mianowicie przy 
nr.prawianiu i prasowaniu bielizny dla legionistów. 
Pożądanem byłoby, by każda z pań przyniosła ze 
sobą nici, ig ły  i naparstek. Gorąco też uprasza za­
rząd o datki we wszelkiej bieliżnie. Pralnia otwar­
ta od godziny 8 do 1 i od 3 do 8, ulica Pędzichów 
1. 3, parter. Zarząd apeluje zwłaszcza do pań, któ­
rym stosunki domowe pozostawiają wiele swobo­
dnego czasu, i żyw i niepłonną nadzieję, że zechcą 
one zaznaczyć swe uczucia patryotyczne czynnym 
udziałem w skromnej, ale pożytecznej i koniecznej 
pracy. Pamiętajmy, że chodzi tu o zdrowie naszych 
żołnierzy, gdyż czystość jest nawet i tam, na polu 
walki, najlepszą gwarancyą zdrowia.

Równocześnie składa komitet podziękowanie 
szanownym firmom, Które przez hojne i  łaskawe 
dary przyczyniły się do skutecznej dotychczaso­
wej działalności komitetu, a mianowicie firmie 
Ilerliczka, Beldowski, Antoni Suski, Szarski, Meinl, 
Hawelka, Wasserberger (Podgórze), Fischer Linia 
A — B Steigbiigel, Ducker, Rimler, Ringor, W yda­
wnictwo pocztówki, piekarniom: Spingarn (Pod­
górze), Clotz (Podg.), Abrahammer za stałą dostawę 
chleba, cukierniom Kiyształ, Piasecki, Sobolewski 
i Sp„ Maurizio, Kiss, Noworolski

Emisya marek „z okres u wojennego". N a czas 
obecnych wydarzeń wojennych wydane zostały 
nowe marki po 5 i 10 hal., które z powodu swej 
odrębności i celu. jakiemu służyć mają, nazwane 
zostały „markami z okresu wojennego**. Sprzeda­
je się je z nadpłatą 2 lud. ponad nominalną war­
tość, względnie taksę, potrzebną do opłaty prze­
syłek, czyli, że przy kupnie pojedyńczyeh sztuk 
cena marki wynosi 7 lub 12 hal.

Dochód, uzyskany z nadpłaty, przeznaczony 
bę.dz.ie na wsparcia dla wdów i sierót po pole­
głych żołnierzach.

Osoby prywatne, kupujące marki z okresu wo­
jennego w  całych arkuszach, a nie na sztuki, o- 
trzymają arkusz tychże w  cenie po 5 K  40 li za 
arkusz, zamiast po 5 K  00 h, względnie 9 K  60 h.

Używanie nowych marek nie jest przymusowe, 
tylko dowolne, obok dotychczasowych marek po 
5 i 10 li.

Ani wymiana, ani odkupno nowych marek nie 
są dopuszczalne.

Pociąg szpitalny wiedeńskiego Tow . ratunkowe­
go. W czoraj przejeżdżał przez stacyę Podgórze—  
Płaszów speeyalny pociąg szpitalny wiedeńskiego 
Towarzystwa ratunkowego, składający się z kil­
kunastu wagonów lazaretowych i pomocniczych, 
urządzonych z wielkim komfortem i zaopatrzo­
nych według ostatnich wym ogów hygicny. Zarzą­
dza tym pociągiem-szpitalem Jan lir. W ilczek, za­
łożyciel wiedeńskiego Tow . ratunkowego, znany 
filantrop, który, mimo sędziwego wieku (liczy lat 
77), od początku wojny pracuje w  służbio sanitar­
nej naszej armii. Na czele licznego personalu le­
karskiego i pomocniczego stoi dr Charras, naczel­
ny lekarz wiedeńskiego Tow, ratunkowego. Pociąg 
ten od początku wojny do tej pory pełnił służbę 
na południowym terenie wojny; obecnie udaje się 
na plac boju w  środkowej i wschodniej Galicyi. 
Po kilkugodzinnym postoju pociąg wyjechał w 
dalszą drogę.

Uczniowie miejscowi filii gimnazyum sw. Jacka 
w Krakowie zgromadzą się w sobotę, dnia 17 bm.
0 godzinie 8 rano w  budynku zakładu na H. p. 
w  swoich klasach, gdzie otrzymają fuiormacyę co 
do nabożeństwu i rozpoczęcia nauki szkolnej.

W  jaki sposób można korespondować ze Lwo­
wem? „N ow iny W iedeńskie" donoszą: Do Lw ow a 
można pisać. Wszelkie listy i przesyłki pocztowe, 
z wyjątkiem przesyłek pieniężnych, można do 
Lw ow a posyłać za pośrednictwem międzynarodo­
wego biura p. f.: „Internationales Hilfs- und Aus- 
kunftsbureau *, Wiedeń, I , Landkrongasse 1.

Wezwanie do urzędników pocztowycn. Kores­
pondent nasz z Now ego Sącza donosi pod datą 11 
h. m.-

Tutejszy urząd pocztowy imieniem dyrekcyi 
poczt i telegrafów  umieścił w  westybulu budynku 
pocztowego obwieszczenie, którem w zyw a wszy­
stkich urzędników pocztowych i personal pomoc­
niczy do natychmiastowego powrotu na swuje 
stanowiska służbowe wi następujących miastach
1 powiatach: Tarnów, Dąbrowa, Pilzno, Tarno­
brzeg, Nisko, Kolbuszowa, Mielec, Ropczyce, Rze­
szów. Strzyżów, Jasło. Krosno, Sanok, Brzozów, 
Lisko.

Nowy Sącz, 12 października. (Schwytanie szpie- 
g ó v .)

Wczoraj późnym wieczorem przywieziono tu 
mężczyznę, ubranego w  mundur szeregowca na­
szych wojsk z narzuconym na wierzch długim 
chłopskim kożuchem. Mężczyzna ten schwytany 
został przez nasze patrole w pewnej miejscowości, 
z której niedawno nasze wojska wyparły Moskali. 
Wszelkie poszlaki wskazują na to, że jest to ro­
syjski oficer, pozostawiony przez Rosyan dla ce­
lów szpiegowskich.

Yvidocznie w  miejscach, gdzie niealugiem było 
ich panuwanie, przy opuszczeniu pozostawiają 
szpiegów, z pośród oficerów, którzy po przebraniu 
się spełniają funkeye szpiegowskie.

Tego samego wieczoru przywieziono następnym 
pociągiem około 30 żołnierzy rosyjskich, przyła­
panych również w  miejscach, które armia rosyjska 
zmuszoną była opuścić i również poprzebieranych 
bądź to w  mundury naszych żołnierzy, bądź też 
w ubrania włościańskie.

U r i m i k s i  ■w ofeim a.
Bial puiKownika Holznausena zraniony. Jak

wiadomo, na północnym placu boju poiegł na po­
czątku wojny pułkowuik Ludwik br. HoKhausen, 
komendant wiedeńskiego pułku piechoty „Hoch- 
mnl Deutsehmcister**. Obecnie, jak donosi „Frank 
furter Zeitung**, dnia 15 b. m. podczas sztuimu na 
jednę ł  wyżyn lasu Argońskiego we Francy! od­
niósł dwie rany kapitan br. Holznausen, najmłod­
szy brat poległego pułkownika, służący w  armii 
niemieckiej. Kapitan Holzhausen, który został 
przedstawiony do orderu krzyża żelaznego, znaj­
duje się w  szpitalu prywatnym we Frankfurcie.

W  szpitalu OO. Bonifratrów w Pradze leczą się 
następujący żołnierze Polacy z Galicyi:

Szeregowiec Franciszek Gała z  Rybnej, 13 p. p „ 
szeregowiec W ładysław Grnndalski z Dominiko­
wie, 20 p. p., plutonowy Andrzej Haniszewski z 
Monasterzysk , 31 p. posp ruszenia, szeregowiec 
Bronisław Job z Rajska, 20 p. p., szeiegowiec Ma- 
stek Józef z Kaszowa, 13 p. p„ szeregowiec An­
drzej Radoń z Dylągowy, 10 p. p., kapral Stefan 
Sztekei z Białej, 100 p. p., szeregowiec Jan Sze- 
negera ze Sokołówki, 45 p. p., frajter Józef Tw a­
róg z Łososiny, 20 p p „ zapasowy szeregowiec 
W ojciech W olak z Dulezy W ielkiej, 40 p. p.

Ranni żołnierze polscy w Lugos na Węgrzech. 
W  szpitalu wojskowym nr 29 w  Lugos na W ę 
grzech (Lugos, Warm egyei korhaz Nr. 19, Zimmer 
8) znajdują się następujący ranni żołmerze-Polacy: 
Józef Mazur z Mogilniey powiat Trembowla, Michał 
Sokół z Lęk Dolnych pow. Pilzno, Wojciech Bo- 
czar z Klebanówki pow. Trembowla i Jan N iedziel­
ski ze wsi Zarwanica pow. Wiśniowezyk. Leżą tam 
od czterech tygodni; proszą o polskie pisma.

Lista strat N r 16 obejmuje część zabitych i ran­
nych żołnierzy 13 p. p „ „krakowskich dzieci**. —  
Nazwiska te podajemy:

Szeregowiec St. Bielak, zabity; szeregowiec 
Franciszek Fiarko, zabity; szeregowiec St. Górka, 
zabity; szeregowiec Andrzej Maskę, zabity: feld­
febel Bejmo, ranny; szeregowiec Józef Noszczyń- 
ski, zabity; szeregowiec Jan Tabor, zabity; feld­
febel \oskura, ranny.

Środa, 14 Października 1914.
— .........  : i

Z a  świata.
Zgromadzenie budowniczych w Wiedniu. Pisza 

nam z Wiednia:
Odbyło się tu zg-romadzenie budowniczych 

z Galicyi i Bukowiny oraz asystentów budownic­
twa. Wybiano/ na nit m komitet, . składający się 
z pp. Ułama (Lwów7), Śliwińskiego (Lwów ), Opol­
skiego (Lwów ), Władysława Rawskiego, asysten­
ta budownictwa (Lw ów ), BorehneTa i Seltera 
(Czerniowce), a kooptowano do niego budowni­
czego Orleanu Ten komitet ma się zająć kwestyą 
akcyi niesienia pomocy zajdującym się w  W ie­
dniu budowniczym i asystentom budownictwa.

Pogrzeb dra Antoniego Randy. W ubiegły pią­
tek odbył się w Pradze na cmentarzu wyszehradz- 
kim pogrzeb ś. p. Antoniego Randy, b ministra 
czeskiego, jednego z najwybitniejszych prawni 
ków-cywilistów w  Austryi W  pogrzebie wziął 
udział cały świat polityczny, naukowy i dzienni­
karski czeski. Nad trumną przemawiał Tektor cze­
skiego uniwersytetu dr K  Ilenner, dziekan w y­
działu prawniczego dr Herman Otawski i radca 
dworu dr Vrba imieniem czeskiej Akademii umie­
jętności Cesarza zastępował na pogrzebie namie­
stnik Czech Franciszek ks. Thun. TrurnDę złożono 
w rodzinnym grobie.

Z k ra K .w sk iege  stiserw atu ryu n . D n ia  13 p aźdz iern ika  
term om etr doszedł od - f  1'3 do - ł - 1 0 0  C . ;— barom etr 
podnosi! się.

Dnia 14 p a źd z ie rn ik a  u godź. 7 rano stan barom etrn 747.4 
m m , term onietrn  -J- 2*4 C ,; w ia t r : w schodni.

W O J N A .
Dfiotzfea 4  w i i M  nu f i u .

(T e ł .  c. k. B iura  koresp .)

Paryż, 14 października. 

Ageneyia ITava «a  doarosi z  Bow leaus:

Oclom zapewinieoiia sobie 'swobody działania 
rząd belgijski postanow i udać się do Francyi 
W sz j scy ministrowie z wyjątkiem ministra 

wojny udali się przed! nołudniem z Ostendy do 

HaYYU. gdzie rząd poczynił wszystkie zarzą­
dzenia edem ich przyjęcia. K ról pozostał na 

czele armii.
Paryż, 14 październ ika. 

A g m c y a  Ha^aeśa domowi iz Bordeaux:

Rząd belgijski, który  n ie m iał w  B e lg ii w ię ­

ce j zupełnie sw obodnego pełnego  w yk on yw a ­

n ia  Swei w ładzy, uprosił sobie gościnność Fran­
cyi I wyraził życzenie przeniesienia się do Ha- 
vru. R ząd  republik i natychm iast odpow iedzia ł, 

ż e  prayjuue rząd  b e lg i iski jak  ns serdeczn iej i 

zabezpieczy aupełną swobodę w w ykonyw an i u 
je g o  praw  zw jerzchn iczych  i w ładzy . M inister 

marynarki udaje s ię  na  wrtzyjęcie kżąrlu b e lg ij- 

s k ie fo  do H arcu . Równocześnie z  rządem bel­
gijskim jdako się dc Havru eiata dyplomatycz­

ne i wielu urzęaników.
Raąd belg ijsk i o trzym ał r rz .yw iL j eksteryto- 

u-yałrtoścd, a  m ięd zy  irwienri także  p rzyw ile j w y ­

syłan ia  te legram ów  bez op ła ty . B ędzie  on m iał 

tak ie  w m p  prawa, j& K e przyznano B to licy  św. 

ze  strony W łoch .

Rosyflflc 9  fterni&ttcath.
„B riinner T a gesb o te " w  num erze 433 poda je  

następującą korespondencyę z Insbruka na 
podstaw ie listu p ryw atnego , k tó ry  został z 
C zen iiow iec  p rzem ycony i w W yżn icy , nad 
gran icą  bukowińską nadany. P o  dw u tygodn io ­
w ej odyssei list p rzyb y ł do Insbruka przed 4 
tygodn iam i.

„ W  n ocy  z 31 sierpnia na 1 w rześn ia —  p i­
sze autor listu —  żołn ierze austryaccy jeden 
most k o le jo w y  w ysadz ili w  pow ietrze, a drugi 
spalili. K to  ty lk o  m ógł, opuścił ju ż poprzednio 
m iasto, a d. 31 sierpnia usunęły się z n iego  na­
sze w ojska. Tak że  p rezyden t kra ju  w y jech a ł 
w  tym  cfniu autom obilem , a  za nim  poszły  
w szystk ie  w ładze. U rzędy  pocztow e zostary 
zam knięte.

„Porus7,enie w  m ieście b y ło  ogrom ne. Dnia 
1 września rozlep iono w  m ieście p laka ty , w zy ­
w a jące  ludność do spokoju  i zapew n ia jące, że 
m ieszkańcom  m c się nie stanie. A le  po tern, co 
dotąd słyszano o Rosyanach, n ik t nie uderzył 
temu zapewnieniu . D nia 2 w rześn ia  po połu­
dniu w iedziano, że burm istrz poddał m iasto 
Rosyanom , a w ieczorem  w k roczy li Rosyan ie 
do m iasta w śród d źw ięk ów  m uzyki i śpiewu.

„N ie  pad ł żaden strzał. Ludności pod karą 
śm ierci zabroniono w yw o ływ an ia  scysy j z w o j­
skiem  rosyjskiemu R osyan ie m ieli nie w ie le  
w ięce j nad 3000 ludzi Z  początku  nie chcieli 
w ie rzyć  w  odw rót w o jsk  austryackich, sądząc, 
że się one gdzieś  u k ry ły . P rzeszuka li w szystko, 
a le  bez rezultatu.

„D n ia  3 w rześn ia  p o jaw iło  się ogłoszen ie, 
mocą k tó rego  do g. 5 w ieczorem  ludność m ia­
ła w yp ła c ić  złotem  i sreDrem kon trybu eyę w 
k w oc ie  300.000 koron, w przeciw nym  razie 
m iasto zostan ie w ydane n a  łup żołn ierzom , a 
kom endant n ie ręc zy  za życ ic  m ieszkańców . 
Sumę żądaną zapłacono w  oznaczonym  term i­
nie.

D rugie ogłoszen ie zaw iera ło  rozkaz o tw ie 
rania w szystk ich  sk lepów  od god z in y  7 rano 
do god z in y  7 w ieczór. P o  godzin ie  8 w ieczorem  
pod  karą  śm ierci nie w olno nikom u w ych odzić  
na ulicę. W szystką  broń n a leży  w ydać, nawet 
dzieciom nie wolno mieć zabawkowej broni, 
gdyż nawet strzał z takiej zabawki spowoduje 
bombardowanie całego miasta.

„Poddan o  się temu losow i, a stosunki są zno­
śne wobec tego , co się dzie je  po wsiach. K o  
m endant poskram ia żo łn ierzy , ale to  nie zaw ­
sze się udaje. J tak  już kilka razy znaleziono 
zamordowane dziewczęta, a pijani kozacy na­
pastują przechodniów i biją ich szablami. N a  
zażalen ia burm istrza odparł generał, z,e nie na­
le ż y  kozakom  daw ać alkoholu. A le  kozacy sa­
m i zab iera ją  a lkohol przem ocą, a opierających 
się zabijają.

„ W  O stricy żołn ierze ro sy jscy  sp lądrow ali 
dw ór i  zabrali w szystk ie  kon ie i  w o ły . G dy 
w łaśc ic ie l ża lił się, koz.acy w  n ocy  spalili z  
zem sty dw ór.

„ W  m iędzyczasie  dużo yoojs-ka roisyisikiega 
p rzyby ło  do Ozcm iiow iec. A le  na jw iększa  icli 
-część ruszy ła  da le j, albo -znajduje się poza  mia 
■stem. M ieszkańcy nic o  ćem nie w ie  łzą , gdyż  
nie wolno iir wychodzić za miasto. O godz. 3 
w ieczór panuje cm eniarna cisza, ty lk o  po u li­
cach jasno ośw ietlonych  chodzą s traż0 ro sy j­
skie. O ficerow ie  p łacą za  w szystko , żo łn ierze 
nie u ia ją  w ca le , albo bardzo mało p ien iędzy. 
Żołn ierz, nic n i°  m ów iąc, zabiera tow ar i w c h o ­
dzi. N a  osró-1 R osyan ie  zachow u ją s ię  spokojnie. 
Obecnie -nie m a w  m ieście yuęcej n iż 11.000 
Rosyan . Inni pracu ją  nad szańcami, które oto­
czą całe miasto.

(Telegr. c k. Biura koresp.)

f!
(T c l. c k. B iura kor. p ow tó rzon y  z dzisiejszfeg.i 

d m g ie g o  w ydan ia  porannego „N . Ref.*1) 

W iedeń, 14 październ ika.

„W ien e r  Z e itu n g " publiku je rozporządzen ie 
cesarskie z dnia 13 październ ika  b . r „  m ocą 
k tó rego  rząd  upełnom ocn iony zosta je  do zm ia­
n y  postanow ień cesarskiego rozporządzen ia  z 
27 w rześn ia b. r. o p ro longacie  p raw no-pry- 
w atnych  żądań p ien iężnych . W  m yśl §  1 jest 
pow iedziane, że rząd zosta je upełnom ocn iony 
w yd a ć  p rzep isy  co  do  p ro lon ga ty  ządan pra- 
w no-pryw atnych  odm iennie od postanow ień ce­
sarsk iego rozporządzen ia  z 27 w rześn ia b. r. 
w obec d łużn ików , k tó rzy  m ieszkają, lub też 
m ają stale m iejsce osied len ia  przedsięb iorstw  
w  G a licy i i na Bukow in ie. W ed le  §  2 rozpo­
rządzen ie w chodzi w  życ ie  z dniem  ogłoszen ia  
go.

T e l e f p ^ '
Uczczenie 13-letniej bohaterki.

W iedeń. W ozoraj w  południe genera lny in­
spektor ochotn iczej op iek i sanitarnej, arcy  ksią­
żę Franciszek  Salw ator, w  tow arzystw ie  prze­
łożon ego  sw oje j kancelary i, m ajora P ’'inzeya, 
z jaw ił się w  szp ita lu  powiszeehnem, aby w rę ­
c zy ć  R ó ży  H enoeh nadany je j m edal otfsługi 
C zerw onego K -zy ża . A rcyk s ią żę  kaza ł sobie 
opow iedzieć h istoryą zran ien ia  na polu  walltń 
M ajor B n n zey  p rzyp ią ł k rzy ż  na p iersi rannej 
i w ręc zy ł je j srebrny zegarek  z 'w yrytym  napi­
sem :'„B oh a te rc e  z  Raw7y  R usk iej arcyksiężna 
Ma-rya W a lc ry a " .

Austryaccy i niemieccy poddani we Francyi.
Marsylia (v ia  Berlin ). 200 n iem ieck ich  -i an- 

tro-węgiorskich , obow iązanych  do sh izby  w o j­
sk ow e j poddanych, k tó rzy  zna jdow a li się na- pa­
rowcach jadących  pod flagą  hiszpańską i .cioską, 
pojm ano w  potroi0 Cannes w n iew o lę  i interno- 
w ano -w portach  nadbrzeżnych.

Zamknięcie portu angielskiego.
Berlin. Z Vlissingen  donoszą, że Folkestone 

zam kniętem  jes t dla parow ców  z Ydissugen 
że ruch okrętow y jest sk ie row a ry  do Tiłbury 
nad Tam izą.

Odpowiedzialny redaktor i wydawca;

( t i C h f c l  n O t t f l 'Q a H M U i

2 dmkaiiu Literackiej w Krakowie, ki, uAgieUońaka 10. Rządca ćraksJril L. K Górski.


